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NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 m m  w 1 szpalcie (szerokość
szpalty  45 m m  po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 złoty 50 groszy 

za  1  mm.
Jędrzejów, 28/29  Ifpca 1942

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a nie zamówione przez R edakcje rękopisy, beda zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na  opłacenie p rzesyłk i zw rotnej. - 7  Okazuje sie 3 razy  
w tygodniu : wo w torek, czw artek, sobotę (niedziele). P re num erata  
m iesięczna 2.40 z l ,  z odnoszeniem do domu 2 80 aJ., pocztą 3.20 zł.

Także upadek Nowocicrkaska
ma wielkie znaczenie.

Daremne ataki sowieckie na południe od ieziora limed.

S p ecja ln e u zn an ie  dla bataljonu  
w ło sk ieg o .

Kraków, 27 lipca. Jak się dowiaduje DNB 
s miarodajnych kół wojskowych, konty­
nuuje się w dalszym ciągu oczyszczanie pół­
nocnego brzegu Donu w rejonie Rostowa.

N a południe od R ostow a lotnictw o nie­
m ieckie rozbiło ba te rje  sowieckie, k tórych 
zadaniem  m iało być zabezpieczenie prze­
p raw y  rozbitych oddziałów bolszewickich 
na południow y brzeg Donu. Zm otoryzow a­
ne jednostk i niem ieckie w yruszyły  z R osto­
w a w k ierunku  na wschód oraz zajęły Al- 
seiskaję oraz Nowoczerkask um ocniony ro ­
wami przeciw pancernem i i g łąbokoukształ- 
tow anem i urządzeniam i obronnemi.

Miasto to ma wielkie znaczenie z po­
wodu mieszczącego się tam przemysłu 

chemicznego i rolnictwa.
Również obszar m iasta  jakoteż dworzec w 
B ata jsku , na południe od Rostowa, ponow­
nie narażone były na gw ałtow ne a tak i po­
w ietrzne, k tó re  objęły rów nież ruch kolejo­
wy na  południe od Rostowa.

Celnemi pociskam i lotnictw o niemieckie 
zniszczyło 50 czołgów bolszewickich, k tóre 
w pogotowiu sta ły  celem dokonania a taku  
na  niemieckie przyczółki m ostowe nad Do­
nem.

Ponadto zniszczono tutaj również 
skutkiem bombardowania 10 bateryj 

sowieckich.
W  toku akcji zw alczania dowozu bolszewic­
kiego zniszczono przeszło 200 pojazdów, sze­
reg  m agazynów  am unicyjnych oraz bolsze­
wicki skład  m aterja łów  pędnych. Ponadto  
m yśliw cy niemieccy zestrzelili na południo­
wym  odcinku fron tu  wschodniego 61 sam o­
lotów sowieckich, niszcząc na ziemi dal­
szych 7 aparatów  bolszewickich.

N a południe od W oroneżu w ojska w ęgier­
skie udaremniły^ próbą bolszewików zamie­
rzających  m niejszem i oddziałam i przedo­
stać  sie przy pomocy łodzi na zachodni 
brzeg Donu.

Bolszewików odparto na drugi brzeg 
Donu wśród bardzo krwawych dla 

nich strat.
Z pośród 100 pancernych wozów bojowych, 
użytych przez bolszewików w akcji, zni­

szczono w toku zażartej w alki 62 wozy. W oj­
ska niem ieekie w k o n trn a ta rc iu  uderzyły 
na północny zachód od W oroneżu na pozy­
cje wyjściowe bolszewików unieszkodliw ia­
jąc przytem  41 bolszewickich wozów bojo­
wych. P rzy  pomocy wzmocnionej akcji lo t­
niczej bolszewicy usiłow ali nie dopuścić 
niem ieckich som olotów bojowych i nu rko­
wych do wyznaczonych celów.

R zym , 27 lip ca . G eneralny m arszałek  polny  
R om m el w  rozk azie  dziennym  z 23 lip ca  w yraził 
sw oje  sp ecja ln e  uznan ie trzeciem u b a ta lju io w i  
01-go pułku p iechoty  w ło sk ie j „Trento'1 za d zie l­
ną postaw ę w czasie  ataku b ryryjsk iego. d ok on a­
nego 23 lipca przy poparciu  czo łgów . Bat-uljon —  
głosi w ym ien iony  rozkaz dzienny —  przyczyn ił 
się isto tn ie  do w ie lk iego  sukcesu , bijąc się  w spa­
n ia le  w spó ln ie  z zesp ołam i n iem iecklem i w duchu  
w yp rób ow an ego  braterstw a broni.

Lotnictwo niemieckie jednakowoż 
opanowało rejon powietrzny nad 
całym południowym odcinkiem fron­
tu i zestrzeliło w toku gwałtownych 
ataków powietrznych 73 samoloty 

bolszewickie.
Na środkowym  odcinku fron tu  dwie dyw i­
zje niemieckie mimo wielkich trudności te ­
renowych, pow stałych skutkiem  długo­
trw ałego deszczu, posunąły się znacznie n a ­
przód, zdobywając w toku lokalnych walk 
wielką ilość am unicji dla ciążkiej broni. 
Bolszewicy strac ili tu ta j 200 zabitych i b a r­
dzo wielu jeńców.

Na południe od jeziora llmeń bolsze­
wicy wśród bardzo krwawych strat 
kontynuowali swoje daremne ataki.

W  czasie oczyszczania terenu naliczono do­
tychczas 1200 poległych bolszewików, przy- 
czem do niewoli zabrano wielką ilość jeń ­
ców.

Na froncie wołchowskim odparto atak i
bolszewików, dokonane na jeden z przy­
czółków mostowych, a ponadto skutecznym 
ogniem a rty le rji rozbito ponownie g o tu ją ­
ce sią do akcji w ojska bolszewickie.

Na froncie okrążeniowym pod Lenin­
gradem bolszewicy w kilku miejscach 
dokonali ataku i to częściowo przy po­

parciu broni pancernej.
A taki te zostały odparte przeciw natarciem  
jednostek niemieckich, a a r ty łe rja  niemiec­
ka ogniem swym rozbiła grom adzące sią od­
działy sowieckie. Zniszczono 5 bolszewic­
kich pancernych wozów bojowych. Niemiec­
kie sam oloty bojowe również tu ta j b ra ły  
skuteczny udział w w alkach w ojsk lądo­
wych.

R ostów  był „Tobrukiei 
Z w iązku  Sow ietów *

Kraków, 37 Lipca. Po zdobyciu Rostowa
padła decydująca kluczowa pozycja na po­
łudniowym froncie. W tern zdaniu stresz­
czają się komentarze prasy europejskiej do 
wypadków wojennych ostatnich dni na
wschodzie.

Ze wzglądu na strategiczne i przem ysło­
we znaczenie m iasta  Rostow a — podkre­
ś la ją  w Rzym ie — bolszewiey umocnili je  
potężnem i fo rty fikacjam i i szeregiem nie­
zdobytych urządzeń obronnych. Po zdoby­
ciu Rostowa operacje na froncie sowieckim 
wchodzą w nową fazą.

W stolicy Japonji podkreślają, że Niem­
cy w związku z wydarzeniami wojennemi 
z ostatnich dni na całym południowym  
froncie znajdują się w sytuacji niezwykle 
korzystnej. S tra ta  zagłębia donieckiego — 
pisze „Tokio Asahi Szim bun“ — będzie po; 
siadała  olbrzym ie znaczenie w przyszłości 
n ietylko dla sy tuacji żywnościowej Sowie­
tów, ale przedewszystkiem  w zakresie zao­
patrzen ia  bolszewików w niezbądne konie­
czne m ateria ły  wojenne.

Prasa fińska podnosi znaczenie Rostowa 
jako  centrum  przem ysłowego Sowietów, 
nazyw ając jego s tra tą  najw iększym  cio­
sem dla bolszewików w ciągu obecnej woj­
ny.

W prasie rumuńskjej Rostów nazywany 
jest „Tobrukiem Związku Sowietów11. So­
w iety wyznaczyły temu m iastu  rolą barje- 
ry  zaporowej, podobnie, ja k  A nglicy tw ier­
dzy Tobruk Rostów — jak  oświadcza „Tlm 
P u l “ _  stanow i przyczółek m ostowy do n a j­
ważniejszego centrum  przemysłowego bol­
szewików.

Zdobycie szturm em  m iasta  Rostow a i 
specjalne uznanie udziału w ojsk słowac­
kich w yrażone przez naczelnego dowódcą

arm ji niemieckiej wywołało w Słowacji 
wielką radość. Zwycięstwo to — pisze 
„Gardista11 — stanow i nowy cenny kam ień 
węgielny pod niemiecko-słowaekie zb ra ta­
nie i koleżeństwo broni.
,,Sloveńska Prawda11 podkreśla, że ten wy­
czyn bojowy armji słowackiej nie jest jesz­
cze ostatnim czynem bohaterskim dywizji 
słowackiej.

W Chorwacji przyjęto z dum ą wfado- 
niość, że m arszałek Rzeszy w yraził swoje 
specjalne uznanie dla chorw ackiej eskadry 
m yśliw skiej, operującej na wschodnim 
froncie pod dowództwem podpułkow nika 
Dżala. z

W Moskwie i w Londynie nie podano 
jeszcze do wiadomości publicznej upadku 
Rostowa. P ra sa  angielska przygotow uje 
jednak społeczeństwo na złe wiadomości. 
„Jaśnem  jest — głosi jeden z radjow ych 
kom unikatów  londyńskiej służby inform a­
cyjnej, że bitwa pod Rostowem dosięgnęła
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bardzo krytycznego stadjum .i możliwem 
jest, że bolszewicy wycofują się dalej ku 
wschodowi. K oła kom unistyczne zorganizo­
w ały na T ra fa lg a r Square m asowy wieo 
celem poparcia żądania Moskwy w spraw ie 
zorganizow ania drugiego frontu . Tą publi­
czną imprezą kom unistyczną łączą w Sztok­
holm ie a tru d n ą  sy tuacją  bolszewicką na 
południowym  froncie. Londyński „News 
Chronicie11 pisze: Naw et s tra ta  Singapoore 
nie była w stanie nas pozbawić optymizmu, 
jednak dzisiaj to.'uczucie bezpieczeństwa 
stało  sią zupełnie iluzoryczne. M usimy so­
bie zdać sprawą, że stoim y w obliczu k ry ­
zysu w takim  samym stopniu poważnego, 
ja k  kryzys, jak i nastąp ił po załam aniu sią 
F rancji.

Msipa frontu w sch odn iego

A ngłji są zdania, iż musi się na siebie wziąć 
ryzyko drugiego frontu, ponieważ rozwój 
sytuacji wojennej na froncie sowieckim nie 
daje innej drogi wyjścia. R ozstrzygającą 
rolą odgryw a przytem  fakt, iż _ w obozie 
aljanckim  ocenia sią możliwie ja k  n a jb a r­
dziej pesym istycznie kw estją p rzyszłoś#  
tonażu okrątowego w ciągu najbliższych 
miesięcy i z tego powodu uw aża sią za ko­
nieczne danie posłuchu możliwie jak  n a j­
szybciej usilnym  naleganiom  S ta lina  i Mo- 
łotsw a, zanim dla planow anej ekspedycji 
kontynentalnej nie bądzie sta ła  do dyspozy­
c ji m niejsza ilość tonażu okrątowego niż 
w chw ili obecnej.

Ryzyko drugiego frontu dla aljantów.
(tp) Genewa, 27 lipca. Obrady wyższych 

...............  ń Wil-oficerów am erykańskich w obecności 
stona C hurchilla nad technicznemi w arun­
kam i i możliwościami rychłego utw orzenia 
drugiego fron tu  doprowadziły, w edług w ia­
domości nadeszłych tu  z w iarygodnego źró­
dła londyńskiego, do przekonania, iż nie­
zwykle krytyczna sy tuacja  arm ji Tymo- 
szenki pociąga za sobą konieczność ja k  n a j­
rychlejszego przyspieszenia przygotow ań

dla drugiego 'frontu , przyczem termin ataku 
aljantów na kontynent został wyznaczony 
na okres wcześniejszy, niż to było dotych­
czas przewidziane.

Jakkolw iek angielskie czynniki w ojsko­
we w dalszym ciągu obsta ją  przy swoich 
dobrze przem yślanych zastrzeżeniach prze­
ciwko organizow aniu na  łeb na szyją aljanc- 
kiej ofensywy kontynentalnej, to jednak 
kierow nicy am erykańskich  sił zbrojnych w

Dwóch wyższych oficerów 
ezungkińskich przeszło do armji 

japońskiej.
Hankau, 27 lipca. Podpułkownik Sung- 

tschisen i komandor Tschangtingschun, 
którzy byli profesorami w przedmiocie ar­
tylerji względnie strategji w 6-tej narodo­
wej szkole wojskowej w Kweilin, przydzie­
lonej do centralnej armji czungkińskiej, 
przeszli do armji japońskiej.

Ja k  donoszą, obydwaj oficerowie chińscy 
skorzystali z urlopu, udzielonego im w 
dniu 19 lipca, aby opuścić K weilin, skąd 
niedawno tem u przybyli dó H ankau,



Z niszczenJe z a m k n ię ty ch  o d d zia łó w  b o lszew ick ich .
• .  .  .  • .  ! a _ L,

Z głównej kwatery FUhrera, 27 lipca. Na­
czelna komenda niemieckich sit zbrojnych 
komunikuje:

Po dwudniowych ciężkich watkach zosta- 
5e silnie ufortyfikowana twierdza Batajsk 
zdobyta szturmem przez niemieckie oddzia­
ły. Oddziały lotnicze i bojowe niszczące ta­
rowały przytem drogę piechocie. — Na 
wschód posunęły się szybkie oddziały głę­
boko na południe.

W wielkim łuku Donu odrzuciły niemiec­
kie i rumuńskie oddziały w ścisłej współ­
pracy z oddziałami pancernych aut i ze­
społami nieprzyjaciela i dotarły w szero­
kim odcinku do rzeki. Na północny zachód 
od Kałacz znajdują się niemieckie oddzia­
ły  zmotoryzowane i pancerne w ciężkiej 
walce z sowieckiemi pancernemi oddziała­
mi i piechotą, które rozpaczliwie starają 
się utrzymać wyżyny na zachód od rzeki. 
Ataki lotnictwa niemieckiego skierowane 
były na nieprzyjacielskie transporty na 
Wołdzie i na objekty kolejowe na północny 
zachód od Stalingradu.

Ataki sowieckie na przyczółek mostowy 
Woroneż zostały krwawo odparte. W bit­
wie na północny zachód od tego miasta zo­
stały siły  sowieckie po zniszczeniu zam­
kniętych oddziałów, wyrzucone poza swoje 
pierwotne miejsca wyjściowe na północ. W 
tych ciężkich bojach obronnych zostało od 
dnia 10 lipca jedynie na odcinku jednego 
korpusu armji zniszczonych 751 nieprzyja­
cielskich aut pancernych.

Na środkowym odcinku zostało przy 
miejscowym ataku osaczonych kilka nie­
przyjacielskich batljonów.

Niemieckie oddziały myśliwców zestrze­
liły  wczoraj przy trzech własnych stratach 
120 nieprzyjacielskich samolotów. Pozatem  
zestrzeliły włoskie myśliwce trzy nieprzy­
jacielskie samoloty.

W Egipcie został na południowym odcin­
ku pozycji El Alamein odparty nieprzyja­
cielski atak. Liczba zniszczonych nicprzy-

Iacielskich wozów pancernych w bitwie o- 
ironnej od dnia 22 lipca wynosi 146, a licz­
ba jeńców wzrosła do 1.400.

Na lotniskach wyspy Malty zniszczono 
trafieniami bomb kilka samolotów brytyj- 
skich.

W walce przeciwko/ W ielkiej Brytanjl

bombardowały wczoraj samoloty bojowe 
ważne objekty wojenne nad południowym  
brzegiem Anglji i w Midlands.

W obszarze Kanału i nad Niemiecką Za­
toką stracił nieprzyjaciel w walkach po­
wietrznych 6 samolotów.

Po bezskutecznych nalotach nękających 
za dnia na zachodni niemiecki teren zosta­
ło w nocy na 27 lipca obrzucone miasto

Hamburg przez angielskie lotnictwo bom­
bami zapalajacemi i rozpryskującemu Lud- 
dność cywilna miała duże straty. Praw.e 
wyłącznie w dzielnicach mieszkaniowych 
zostały zniszczone liczne budynki. Mysliw  
ce nocne, artylerja przeciwlotnicza i artyle­
ria marynarki jak również łodzie patrolu­
jące zestrzeliły 37 atakujących bombow­
ców.

Nowoczerkask również zdobyty
szturmem.

Sforsowanie przejścia przez Don na południe i wschód od Rostowa
Z Głównej Kwatery FUhrera 26 lipca Na­

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje 26 lipca:

Na południe i wschód od Rostowa sfor­
sowano w zaciętych walkach przejście przez 
Don. Próby bolszewików utworzenia, zor­
ganizowanego i związanego frontu obronne­
go na południowym brzegu Domi_ zostały  
rozbite. Lotnictwo zatopiło u ujścia Donu 
sowiecką kanonierkę. Na Wołdze samoloty 
bojowe w toku ataków dziennych i nocnych 
wznieciły pożary na dwóch cysternowcach
0 łącznej pojemności 6.000 ton i zatopiły 
trzy wielkie czółna holownicze wyładowa­
ne materjałami posiłkowemi.

W wielkim łuku Donu wojska niemieckie
1 rumuńskie toczą walkę z oddziałami bol­
szewickiej piechoty i czołgów i swojem; 
przedniemi strażami dotarły do Donu.

W rejonie Woroneża wszystkie ataki bol­
szewików również wczoraj rozbiły się 
dzięki świetnemu zapałowi bojowemu wojsk 
niemieckich. Na północny zachód od Wo­
roneża rozbito zmasowane wojska bolsze­
wików uszykowane do akcji w koncentry­
cznym ataku zespołów piechoty, czołgów  
i lotnictwa. Kontrataki bolszewickie nie 
dały żadnego rezultatu. Na odcinku jednej 
tylko dywizji niemieckiej zniszczono w dniu 
wczorajszym 8 czołgów sowieckich.

Na reszcie frontu wschodniego jedynie 
lokalna działalność bojowa.

Na Malcie spowodowano nowe zniszczę 
nia wśród objektów na lotnisku w Lu-'ca i 
Halfar. zaś koło Port Said uszkodzono 
zrzuconemi bombami okręt handlowy więk­
szej pojemności.

Na wschodniem wybrzeżu Anglji lotnic- 
wo niemieckie przy dobrych warunkach 
widoczności na ziemi obrzuciło ubiegłej no­
cy wielką ilością bomb rozpryskowych i 
zapalających port Middlesborrough. Po 
gwałtownych eksplozjach powstały rozle­
głe pożary.

Po bezplanowem zrzuceniu bomb przez 
pojedyncze samoloty brytyjskie w porze 
dziennej w rejonie reńsko-meńskim, ubie­
głej nocy lotnictwo brytyjskie zaatakowa­
ło zachodnie Niemcy, przedewszystkiem  
ponownie Duisburg, Hamburg I Mors. 
Ludność cywilna poniosła straty. Zwła­
szcza w dzielnicach mieszkaniowych po­
w stały częściowo poważne szkody w budyn­
kach.
'M yśliw ce, operujące nocą I artylarja 
przeciwlotnicza strąciły 11 z pośród ataku­
jących samolotów.

Sowieckie samoloty bombowe podjęły 
bezskuteczne ataki nękające na teren 
wschodnio-pruski. .

Lotnictwo sowieckie straciło w dniach 
24 i 25 lipca 128 samolotów, zaginęło 5 sa­
molotów niemieckich.

Mussolini zwiedził  Marmarikę.
Rzym, 27 lipca. Od dnia 29 czerwca, tj. od 

chwili zajęcia Marsa Matruk do dnia 26-go 
lipca Mussolini przebywał, lak nodaią do 
wiadomości urzędowe czynniki włoskie, na 
obszarze operacyjnym w Marmarice, gdzie 
codziennie odbywał konferencje z naczelną 
komendą w Afryce północnej.

W  ciągu  swej podróży M ussolini zwiedził 
oddziały wojskowe, lo tn iska, baey lotnicze, 
laza re ty  w łoskie i niemieckie, punk ty  opa­
trunkow e i wyszkoleniowe, jako też w łoskie 
osiedla kolonistów . Odznaczył on pilotów  
5-ej eskadry  lotniczej m edalam i za walecz­
ność. W  drodze pow rotnej M ussolini za­
trzym ał sią  n a  k ilka  godzin w A tenach 
gdzie sp o tk a ł się na lo tn isku  w T ato i z ge­
nerałem  Geloso, bądącym  dowódcą 22-ej 
airmji, oraz z m in istrem  Chigi. Po zwiedze­
n iu  Akropolu, M ussolini udał się do g rena­
dierów  3-ego pułku, oraz do pu łku  kaw a­
le r ii  Guido z M edjolanu. W  gm achu posel­
stw a  włoskiego M ussolini p rzy ją ł pełno­
m ocnika Rzeszy Niem ieckiej w Atenach, 
szefa rządu  greckiego genera ła  Colokoglu, 
m in is tra  gospodark i oraz bu rm istrza  
'Aten. .

W ieczorem dnia 20 lipca M ussolin i w y­
lądow ał na lo tn isku  w G uldonia po p rze­
byciu  w ciągu  20 dni 6.000 km. sam olotem  
nad  m orzem  i  pustyn ią .

Włoski kom unikat wolonny.
Rzym, 27 lipca. W łoski komunikt wojen­

ny z poniedziałku brzmi następująco:
Główno k w atera  W łoskich S ił Zbrojnych 

kom unikuje:
P ró b a  n ieprzyjacielskiego a ta k u ,n a  po­

łudniow y odcinek fro n tu  egipskiego za ła­
m ała  sie w natychm iastow ym  oporze n a ­
szych oddziałów. W zięliśm y dalszych je ń ­
ców. . . .

Lotnictw o w spierało  operacje na  ziemi 
i atakow ało  k ilk ak ro tn ie  nieprzyjacielskie 
lin jo  dowozowe. A ngielski na lo t na T obruk 
spowodował m ałe zniszczenie i niew ielkie 
s tra ty  w ludziach. Jeden  z a tak u jący ch  sa ­
m olotów  został zestrzelony przez a rty le rie  
przeciw lotniczą. Zespoły sam olotow  op itfi- 
re, k tó re  zam ierzały  w ykonać a tak  n a  bom­
bowce osi pow racające z skutecznej akcji 
n ad  M altą, zostały zaatakow ne przez wło­
skie i niem ieckie m yśliw ce M yśliwce nio; 
m ieckie zestrzeliły  _ w w alce pow ietrznej 
dw a n ieprzy jacielsk ie  sam oloty, j

Generał Konrad 
i gen. Schenckenberger na czele 

swoich wojsk przy zdobyciu 
Ratajska.

Berlin, 28 lipca. P rz y  zdobyciu szturm em  
m ias ta  B a ta jsk a  odznaczyli sie specjaln ie 
dowodzący generał jednego korpusu , gene- 
ra ł  oddziałów górskich K onrad  oraz do­
wódca dyw izji piechoty generał-porucznik 
Schenckenberger. S ta li oni na  czele swoich 
oddziałów podczas zdobyw ania m ias ta  w 
dniu 26 lipca.

Włoski lot długodystansowy 
Rzym-Tokio i z powrotom.

Rzym, 27 lipca. Jak podają urzędowo wło­
ski samolot długodystansowy typu „Savoia- 
Marchetii“ odbył lot z Rzymu do Tokio i 
z powrotem, by przewieść do Japonji przy­
jacielskie pozdrowienia Włoch.

Sam olotem  kierow ał podpułkow nik Mos- 
lailli, k tó ry  22 razy  przeleciał nad A tlan ­
tykiem . P rzy b y ł on w edług p rogram u na 
jedno z lo tn isk  W łoszech Środkow ych po 
odbyciu 26.000 km  długiego lo tu  z E uropy  
do Azji i z pow rotem . W  chw ili przybycia 
załogą sam olotu  pow itał M ussolini. Szef 
gab inetu  m in is te rs tw a  lo tn ictw a generał 
Casero odczytał odręczne pism o japońsk ie­
go m in is tra  w ojny do Mussoliniego,_ p rzy ­
wiezione przez lotników . Dzienniki pod­
k reśla ją , iż tra sa  w większej części p ro ­
w adziła nad  obszaram i n ieprzy jacielsk ie­
mu. „G iornale d‘I ta l ia “ stw ierdza, iż sam o­
lot ten nie m iał połączenia radjow ego, a za­
łoga nie dysponow ała żadnem i kom unika­
tam i m eteorologicznem i. Mimo w y n ik a ją ­
cych stąd  trudności, lo t przeprow adzony 
został zupełnie program ow o.

Lot dokonany został w trzech 
etapach.

Rzym, 27 lipca. P ięc iu  członków załogi, 
k tórzy  na  pokładzie w łoskiego sam olotu  od­
byli lo t z R zym u do Tokio i z pow rotem .

Z a m a c h  z p o w ie trza .
Sztokholm, 27 lipca. Samoloty sowieckie, 

jak donosi prasa szwedzka, zrzuciły nad 
miastem Bogholm na wyspie Oeland wię­
kszą liczbę bomb rozpryskowych i zapala­
jących. , .

W edług w yników  dochodzeń szwedzkich, 
bom by te są  bez żadnych w ątpliw ości po­
chodzenia sowieckiego. Bom by bolszewic­
kie należały po cze.ścd do tak  zwanego ty ­
pu „koszy z chlebem  M ołotowa". Ponad to  
znaleziono jeszcze in stru m en t zapalnikow y 
należący do 350 kilogram ow ej bom by m ino­
wej, posiadającej lite ry  rosy jsk ie . Fakt 
zrzucenia bomb spowodował protest dyplo­
matyczny rządu szwedzkiego w Kujbysze-

Dziemnik sztokholm ski „Nya D agligt AI- 
lehanda11 stw ierdza w a rty k u le  w stępnym , 
żo wobec pięknej pogody zachodzi bardzo 
m ałe praw dopodobieństw o, aby sam olo ty  
sowieckie m ogły zbłądzić. W obec w szyst­
kich podstępnych zam achów sowieckich 
przy pomocy łodzi podw odnych na  szwedz­
kie okręty, osta tn ie  incydenty  stanow ią 
dalszy ciąg  metod bolszewickich, przyczem 
obecnie w ciągane je s t rów nież do tych za; 
m achów  lotnictw o. Jeżeli rząd  sowiecki 

l tw ierdził dotychczas, iż n iem a nic wspolne-

przyczem lo t W obie s trony  trw a ł po 4 dni 
w wyw iadzie udzielonym  przedstaw icielom  
p rasy  kra jow ej i zagranicznej w Rzymie 
podzielili sie swemi w rażeniam i. K ierow ­
nik ekspedycji podpułkow nik M escatelli o- 
świadczył, iż lot przygotowany był w naj­
drobniejszych szczegółach, przyczem z b ra ­
ku in sta lac ji rad jow ej na pokładzie sam o­
lo tu  zgóry obliczono rów nież w arunk i a t ­
m osferyczne i m oteorologiczne na czas trw a- 
nia lotu. Sam olot leciał sta le  m ożliw ie ja k  
najw yżej osłonięty  przez to  z dołu pokryw ą 
chm ur co stanow i bardzo w ażny czynnik, 
gdyż tra sa  lo tu  prow adząca poprzez morze, 
a następnie  C hiny aż do Ja p o n ji po większej 
części c iągnęła  sie nad  obszarem  nieprzy­
jacielskim . W ciągu całego lotu nie natknię­
to się ani razu na wroga. L ot dokonany zo­
s ta ł w trzech etapach, przyczem  dw ukro t­
nie dokonano lądow ań, z czego jeden raz w 
jednej z baz japońskich .

W  czasie pobytu  w Ja p o n ji trw ającego  
12 dni sam olo t poddany został dokładnem u 
rem ontow i, dokonanem u przez m ontera  po­
kładow ego w c iągu  trzech dni p rzy  pom o­
cy kolegów japońskich . P rzy jęc ie  w Ja p o ­
n ji nosiło c h a ra k te r  bardzo serdeczny. Ce­
lem pow itan ia  zjaw ili sie przedstaw iciele 
wojskowi, ja k  rów nież rep rezen tan t rządu. 
Załoga została p rzy ję ta  przez p rem jera  
To jo.

Co :nówi Sven Hedin 
o w ojnie?

Sławny na  cały św iat szwedzki podróżnik 
i uczdtiy baw ił ostatnio w Berlinie i udzielił 
jednem u z niem ieckich dzienników cieka­
wego wywiadu, który niżej zamieszczamy.

W ielki podróżnik zw iązany je s t  z N iem ­
cam i licznem i w ęzłam i przy jaźn i, a  poza- 
tem  rów nież w spółpracą naukow ą, p row a­
dzoną od szeregu la t. M iędzy innem i dzie­
łam i sw ojem i opracow ał on olbrzym i a tla s  
Azji C entralnej, k tórego w ydan ia  podjęło 
sie pewne niem ieckie tow arzystw o nauko­
we, a m a sie ono ukazać w zmanem w y­
daw nictw ie Justus®  P e rth  esa w Gocie.

Sven H edin  przybył do Niem iec w chw ili 
k iedy rozeszła sie w iadom ość o um ow ie 
rosy jsko-anglo-sask iej. celem  podzielenia 
E u ropy  i podda,nie je j pod panow anie ro ­
sy jsk ie . N ic dziwnego, że sędziw y uczony 
m a wiole powodów, aby  mówić o polityce.

— N ie rozum iałem  n ig d y  — mówi Sven 
H edin, że w iększość mieszkańców^ E u ro p y  
praeiz 25 la t  n ie  zdołała  zrozum ieć niebez­
pieczeństw a grożącego od sfero ny_ R osji. 
Rozum iem  to tern m niej, że przeeiez rów­
nież w obecnej wojnie Rosja bolszewicka 
dała dowody, że chce zagarnąć całą Euro­
pę, do czego w stępem  b y ła  w o jna  z naszym  
sąsiadem , P in lan d ją . Cała l i te ra tu ra  n ie ­
m iecka za jm u jąca  się  w książkach j  a r ty ­
kułach  zagadnieniem  a ntybolsze wiekiem, 
spo tyka ła  się n ieraz  z  określeniem  „propa­
gandy", a  ludzie u w aża li_ p rzedstaw ione 
tam  fa k ty  za bajeczki, chociaż rzeczywiście 
trudno  w yrazić to wszystko, czego do te j 
chw ili dopuszczali sie  czerw oni w ładcy. 
Było to  zresztą  o ty le  jeszcze zrozum iałe — 
mówię o 7,a ślepieniu E u ro p y  —_ dopoki przy  
g ran icach  R osji trzeba było się  zatrzym ać 
i n ie m ożna było dostać  się pozą n ieprze­
n ikniony  m u r gran iczny . Gdy jednak  zi­
m ą 1939 r . dzicz bolszew icka poczęła w yle­
wać się na  teren  E uropy , gdy  w yczyny bo l­
szewików w k ra ja c h  bałtyck ich  s ta ły  się  
rzeczą znaną, w tedy uważani za_ rzecz nie­
zrozumiałą, że byli Jeszcze ludzie, mający 
złudzenie co do Sowietów. Jeżeli naw et 
dzisiaj wobec groźby sk ierow anej przez 
Angloisaisów razem  z M oskwa przeciw ko 
E uropie, naw et w zagrożonych _ k ra jach  
zrozum ienie niebezpieczeństw a nie doszło 
jeszcze do pełnego rozw oju, to  zn a jd u je  się  
w tem  pełne uspraw iedliw ien ie  tego w szyst­
kiego, co czynią Niemcy we własnym  in­
teresie i w interesie całej Europy celem  
uwolnienia jej przed nawałem ze wschodu. 
N aród  niem iecki, nauczony tra k ta te m  w er­
salsk im  i jego skutkam i, lepiej wie,_ m z 
narody, k tó re  pozostały  w w oinie św ia­
towej częściowo ty lko widizamh czego chce 
i p a trzy  dalej w przyszłość niż one.

P rzeżyw am  obecnie drugą^ w ojnę, w k tó ­
re j, ja k  też w poprzedniej, życzę Niem com  
z całego serca  zw ycięstw a. Jestem  Szwe­dem Je»tem pozatem Europejczykiem. 
Dlatego też stanowisko moje wobec woj­
ny jest szersze niż innych ludzi I mogę do­
dać. że spoglądam na te sprawy również 
jako obywatel szwedzki.

Mogę stw ierdzić, że obecna wojna toczy  
się literalnie o byt albo niebyt wszystkich  
narodów tej części świata. Gdyby w tej 
w ojnie Niem cy nie w y g ra ły  i  jego  sp rzy ­
m ierzeńcy, to  ty siąc le tn ia  k u ltu ra  przepa­
dłaby, a  ca ła  h is to rja  św ia ta  i rozwój czło­
wieka straciłby wszelki sens. O patrzność 
n ie może prow adnic ludzkości do_ tak  w y­
sokiego rozw oju, ab y  potem  utopić zdooy- 
cze tvs>iącleci w k rw i i brudzie. Dlatego tez 
twierdzę, że Niemcy powinni wygrać tę 
wojnę I że ją wygrają. N iem cy o trzym ały  
od h is to rii  m isję prow adzenia decydującej 
w alk i ludzkości. W alczą one rów nież w 
im ieniu  zaślepionych narodów , k tó re  s ta ­
ra ją  się  zawrzeć z Moskwą^ p rzy jaźń , pod­
czas gdy  m ogłyby  n a  innej drodze u ra to ­
wać sw o ją  egzystencję.

go z fak tam i n a ru szan ia  neu tra lności przez 
łodzie podwodne, to  obecnie należy się za : 
pytać, czy i  te raz  zachowa m inę obrażonej 
niewinności. W  każdym  w ypadku bowiem 
sam oloty m uszą przecież stać pod k on tro ­
lą  rządu  bolszewickiego. P o  w yczynach p i­
rack ich  na m orzu — kończy dziennik 
szwedzki — n astąp ił obecnie zam ach p ira ­
ck i z pow ietrza.

Zbombardowanie czołgów bryt. 
koło El Ruwaisat.

Berlin, 27 lipca. Niemieckie Biuro Infor­
macyjne dowiaduje się z miarodajnej stro­
ny wojskowej, że w nocy na niedzielę nie­
mieckie sam oloty bojowe zbombardowały 
skutecznie brytyjskie wozy pancerne i po­
jazdy mechaniczne na froncie egipskim w 
pobliżu rejonu pustynnego El Ruwaisat.

Bom by ciężkiego k a lib ru  spow odow ały 
liczne pożary. U siłow ania A nglików  nowe­
go sform ow ania swych sił pancernych, roz­
b itych w skutek  gw ałtow nych ataków  sa­
m olotów nurkow ych w poprzednich dniach, 
zostały  poważnie sparaliżow ane tym  uw ień­
czonym  powodzeniem  nocnym  atakiem .

W kilku w ierszach.
General Auchinleck jest bardzo niezadowolony * 

wojennych sprawozdawców prasy angielskiej- 
Spowodował on odwołanie korespondentów  „Dai­
ly H erald", „Daily Sketch" i agencji Reutera * 
ich stanowisk, zajm owanych przy 8-mej arm ji.

*
Dalekpnośne bałerje  niemieckiej m arynark1 

w ojennej wzięły pod ogień w nocy na niedziew 
konwój brytyjski w  Kanale la  Manche. Stalk 
płynące w konw oju brytyjskim  zdążyły w  r ó ż n y c  
kierunkach najszybszym  kursem  ku wybrzez 
brytyjskiem u.

W  toku w alk ulicznych w ojska słowackie do 
tarły  aż do Donu i zajęły tak  zwaną „Zielona 
W yspę", w  czasie k tórej oczyszczania wzięły a 
niewoli znaczną ilość jeńców i bogaty m aterj 
wojenny.

*  i
Rząd brytyjski podał obecnie do Uu^ ' cTn^.

wiadomości s tra ty , pow stałe  p rzy  zaton ięc iu  kr 
żownika „Cornvall", mającego 10.000 ton P 
jemności. Z pośród załogi, liczącej 680 -U 
utonęło 191 oficerów i m arynarzy, reszta zos1tŝ g 
w większej części wzięta przez Japończyków ■ 
niewoli. Zaledwo drobnej cząstce załogi u  3 
się dotrzeć do jednego z partów  in d y jsk ich .

Suma w ydana dotychczas przez rząd fran0? ^ p  
celem odbudowy pryw atnych domów mieś*.
nych, zniszczonych skutkiem  wypadków w o j ^  
nych, wynosi przeszło m iljard f r a n k ó w .  U g o  
fundusz, przew idziany dla tych celów, wy 
1 i 3G m iljarda franków.



Różane żniwo w Bułgarji.
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Sofia. — Kościół Aleksandra Newskiego.

Kraków, 27 łipca. Sztuka preparow ania 
perfum  ze zwierzęcych i roślinnych soków, 
z ekstraktów  i pierw iastków  m ineralnych 
jest tak stara , jak  s ta rą  jest ku ltu ra  czło­
wieka.

!W pierwotnych czasach wyciągano won­
ności z kwiatów i liści jedynie, ale już w 
starożytności zrozumiano, że można je  o- 
trzymywać sztucznie preparowane, przy u- 
życiu alkoholu i maści. W Babilonie i w 
starożytnym  Egipcie umiejętność preparo­
wania wonnych kadzideł, m ikstur i maści, 
Umiejętność, k tórą diziś posiada każdy prze­
ciętny fabrykant perfum  — posiadali jedy­
nie kapłani, umiłowani przez bogów. Sztu­
kę te od nich zdobyła starożytna Grecja 
i Rzym, gdzie silne, odurzające zapachy 
były nieodzownemu aJkcesorjami, komple- 
tującem i malownicze stro je wysoko u ro­
dzonych Rzymian i Greków. W  porze roz­
kwitania kwiatów, Rzym ekspansował ol- 
brafmie sumy na preparowanie wonnych 
maści, których sekret preparowania byt 
pilnie przez nich strzeżony. Ażeby otrzy- 
hłać wytworqe zestawienie zapachów, uży­
wano pierw iastków mineralnych, ale już 
Wtedy główną role podstawową dla jakości 
Wyrobów wonności, stanowił olejek różany.

Hodowla róż możliwa jest pod każdą sze­
rokością geograficzną. Nawet tam, gdzie 
klim at jest zupełnie nieodpowiedni dla 
kultywowania tego wspaniałego kwiatu, 
hodowcy chronią go przed skutkam i nie­
znośnych warunków atmosferycznych — 
W cieplarniach.

.W szystkie próby jednak dorównania tej 
cieplarnianej hodowli — pod względem ja- 

— różom, hodowanym w „Dolinie 
toz“ pod Karlowem, w okolicach B ułgarji, 
ukazały się nikłe.

Róże, z których wyciąga się cenny 
olejek różany, udają się znakomicie 
tylko w Karlowie i jego okolicach, 

u podnóża gór Bałkańskich.
Wczesną wiosną już zjeżdżają w te oko­

lice fabrykanci perfum  i kupcy z całego 
świata, w celu nabyw ania olejku różanego. 
Legendy wspominają o tych gromadnych 
pielgrzymkach po ciężkich, górskich dro­
gach, które nieraz trw ały  miesiące całe.

Wszelkie bowiem próby zastąpienia 
oryginalnego olejku sztucznym — 
nie udawały się i nie wytrzymywa­

ły porównania.
Hodowca róż nie zdradzi za nic sekretu 
kultury  tego królewskiego kwiatu, k tóra 
polega na skrupuł afnein wyczekaniu. odpo­
wiedniej pory żniwa, na zręczności przy 
ścinaniu kwiatów i na rozmaitych innych, 
tym  podobnych, drobnych na pozór, szcze­
gółach, które raczej wyczuć, niż trzymać 
się przepisów trzeba.

„Róża kwitnie zaledwie w ciągu kilku 
krótkich dni, ale jej dusza może przetrwać 
wieki". — Tak głosi s ta ra  ludowa piosenka 
bułgarska — i tak jest w istocie. Bo dziś, 
tak jak  kiedyś, płynie olejek z różanych 
okolic Karłowa w świat, do czarownych 
wytwórni, które po dłuższem zamarciu, 
znów ożyły.

Disiejsze fabryki perfum, w których 
dokonywa się subtelnej mieszaniny za­
pachów, posiadają, nowocześnie urzą­
dzone laboratoria chemiczne, gdzie jed­
nakże podstawowym składnikiem mie­

szanin jest olejek różany. 
Mieszaniny te na rynkach perfum eryjnych 
osiągają najwyższe ceny.

Można sobie łatwo wyobrazić jaka olbrzy­
mia ilość róż potrzebna jest do wytwarza­
nia olejku różanego, jeśli weźmiemy pod 
uwagę ściele dane, a  mianowicie: do wydo­
bycia 1 kg. różanego olejku potrzeba

2.800—4.200 kg. czyli 5—4 rnilj. sztuk'. — 
Jeden kilogram olejku kosztuje przeciętnie 
30.000 lewa (900 niem. ink.).

Na dobrze uprawionym, pod hodowlę 
róż, gruncie — na 6.000 ha. obszarze, 
urządzona tłocznia olejku różanego sta­
nowi poważną podstawę gospodarki 

rolnej.
Eksport tego produktu przed wojną wy­

nosił 2.542 kg., co stanowiły wartość 72.7 
miljonów lewa. Od niepamiętnych czasów 
w „Dolinie róż" i jej okolicach mieszka ty­
siące ludzi, którzy nigdy niczem innem nie 
zajmowali się prócz uprawy pól różanych 
i pracy w wytwórniach olejku. I  sekret kul­
tywowania róż przechodzi z ojców na dzie­
ci. Ludzie ci odznaczają się silnym  zdro­
wiem i długowiecznością. Bułgarzy przypi­
sują tę długowieczność używaniu wódki ró­
żanej. Gdy tymczasem, naodwrót, medycy­
na nowoczesna znajduje źródło pewnych 
specyficznych zachorzęó wśród hodowców 
róż nietylko w niezdrowym klimacie róża­
nych dolin, ale głównie w nadużywaniu 
tego pachnącego narkotyku.

Święto ukończenia różanego żniwa jest 
wesoło obchodzone w samym Karlowie 

i bliskich okolicach.
Chłopcy i dziewczęta, w barwnych, od­

świętnych strojach ciągną na miejsce za­
baw tanecznych. Ulice, drogi, domy i  chaty 
udekorowane są flagami i girlandami_ z 
róż. Zabawa „dożynkowa" urządzana jest 
pod dachem, gdzie przez kilka dni i nocy 
bez przestanku tańczą i bawią się.

Po zabawie znów zabierają się do pracy.
Kobiety warzą różane konfitury („Słod­

kie sladko") na zapasy zimowe.
Mężczyźni ładują róże i transportu ją  je do 
wytwórni olejku, -skąd znów olejek wysyła 
się we wszystkie strony świata.

W uszach wciąż dźwięczy ulubiona pio­
senka robotników, pracujących przy ró-

■iii iiiif Ipfir'iir aj -f- :y- 4,
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Bułgarskie typy ludowe.

Kanarek— 
mistrz kolo
K anark i początkowo żyły tylko na Wy-

■jPaeh  ̂ Kanaryjskich, pędząc w wiecznej 
wiośnie rajskiego klim atu idyliczny żywot.
- H isto rja  kanarka — tego skrzydlatego 
H'ubadura miłości, jest bardzo dziwna. —
■o ozp o ws z ech n ienie kanarków w Europie, 
Zawdzięczamy dwom wypadkom — wojnie 
* katastrofie.

iw roku 1496 po zdobyciu W ysp K ana­
dyjskich przez Hiszpanję, przywieźli oni 
ró sobą do domów, m ałe zielonkawe ptasz- 
f.1' k tóre zainteresowały ich kaskadą per­
katych tonów.

Kanarki też wkrótce zaczęto sprzedawać 
w. Hiszpanji na wagę złota, gdyż średnio­
wieczne elegantki, nie mogły się obejść bez 
‘aj oznaki przepychu i bogactwa.
. Dla zmonopolizowania tej atrakcji, wy- 

yali Hiszpanie ustawę, mocą której nie 
^o lno  było sprzedawać samiczek, obywate- 

§ .  Państw obcych.
, .Hiszpanie nauczyli się hodować kanar- 

od _ mieszkańców Wysp K anaryjskich i 
zaczęli hodowlę tych ptasząt na wielką 
r^alę. Celowały w tern szczególnie zamoż- 

liczne klasztory.
Hiszpanie długo strzegli matek ptasiego 

j°du. aż pewnego razu, okręt który płynął 
J*° Hiszpanji, wioząc transport ptasich te- 
®Prów, rozbił się na rafie u wybrzeży wło- 
jjkch, a uwolnione ptaki, lecąc przy sprzy­
jającym i wschodnim wietrze, doleciały ąż 
Kr J^yspę Elbę, gdzie znalazły dla siebie 
a a ko mi te warunki życiowe.

Wkrótce też dzieci słonecznej Italji, za- 
y^ły ciągnąć zyski z tego śpiewającego 
r'kotwa. Włosi sprzedawali zarówno śpie- 

*ków, jak i ciche matki ptasiego rodu. 
Szczególnie dużo kanarków kupował Ty-

U*1' skąd dostały się one i rozpowszechniły 
V .Schwarzwaldzie i Górach Harcu. Spo- 

®.Tne te miejscowości górskie, zamieszkałe 
hodowców, nadają się szczególnie do

racjonalnej hodowli, polegającej na  meto­
dach selekcji i uszlachetnianiu drogą do­
boru, z rodów odznaczających się znako­
m itym  śpiewem.

Pod koniec X V III wieku w północnym 
Tyrolu w mieście Im-st stworzono olbrzy­
m ią hodowlę kanarków, gdzie co roku spe­
cjaln i em isarjusze skupywali po okresie 
lęgu młode ptaszki, które po przeszkoleniu 
sprzedawano na cały świat.

K anarek uległ wielu przemianom przez 
okres swojej kilkusetletniej niewoli. Samo 
jego upierzenie, które w dzikim etanie jest 
zielone, ustąpiło m iejsca kolorowi żółta­
wemu. Śpiew dzikiego kanarka chociaż na­
turaln iejszy i żywszy, świeższy i pełniej­
szy od wychowanka szkoły Harceńsltiej, 
zyskał dzięki odpowiedniej szkole, wiele to­
nów w swej bogatej skali, a  strac ił dużo 
niepożądanych tur.

K anarki straciły  swój kolor przez udo­
mowienie, gdyż już w trzeciem pokoleniu 
żółkną one jak  liście zważone jesienią. Ta­
ki sam fak t zachodzi zresztą i u popular­
nych papug, które przybierają w niewoli 
całą gamę kolorów, zmieniając swój stró j 
pierwotny, na żółty, błękitny, a czasami 
nawet na biały.

Od czasu hiszpańskiego monopolu, bardzo 
się kanarki zmieniły. Na zmianę wpłynęła 
hodowla, k tóra poszła w różnych kierun­
kach.

Niektóre kraje wyczarowały ze skromnej 
postaci ptasiego trubadura, wspaniałą po­
stać ozdobnego ptaka, o kędzierzawych 
loczkach w kształcie żabocika, a  inne po­
siadają jeszcze i na barkach loczki, które 
robią wrażenie jakgdyby oficerskich epo­
letów. K anarki te charakteryzuje wygięta 
w ług postać, nie posiadają one jednak 
wielkich uzdolnień śpiewaczych, a kupowa­
ne są jedynie dła swej prezencji.

Są jeszcze i inne gatunki kanarków, jak  
np. „pieprzowe" i „jaszczurcze". Pierwsze 
z nich, przez specjalną hodowlę i dodawa­
nie do pokarm u pieprzu, m ają na główkach 
rodzaj wysokich czapek. — Drugie znów 
szczycą się upierzeniem, przypominającem 
łuskę jaszczurki. Nie są  one jednak dobry- 
m i śpiewakami.

K anarki harceńsikie m ają skromne upie­
rzenie, ale za to hodowane są wyłącznie dla 
pięknego głosu.

Słynny niemiecki teoretyk kanarczego 
śpiewu Mueller zorganizował specjalną 
szkołę adeptów ptasiego rodu, aby mogły 
kształcie swoje gardziołka, specjalizując 
się w poszczególnych airjach.

Młody i zdolny śpiewak opanowuje cało­
kształt kanarkowych ary j w ciągu sześciu 
tygodni, stając się w niektórych ulubio­
nych turach  specjalistą.

Wiele pracy i zamiłowania potrzeba, aby 
odróżnić śpiew poprawny od wadliwego, 
w tern wielkiean bogactwie poszczególnych 
tonów. Jednak każdy z hodowców musi po­
siadać tę umiejętność, gdyż jest ona konie­
czną ze względu na wyszkolenie młodych 
ptaków i na rozróżmianie poszczególnych 
tonów, prawidłowych połączeń, by dobrze 
zrozumieć tim bre czy też modulację kanar- 
czego_ śpiewu. Chociaż śpiewu uczy kana- 
rek-ojciec, to jednak hodowca jest „wizyta­
torem" w tej ptasiej szkole, poprawiając 
źle wyśpiewane pieśni i musi starać  się 
przedewszystkiem usunąć błędy. Ćwierka­
nie, piski, głośne wabienie, tw arde tony i 
ostre gwizdy są  w ptasiej szkole na indek­
sie.

K anarek bardzo często, jak  m ałe dziecko, 
naśladuje wszystkie usłyszane głosy i z u- 
porem je  powtarza: gdy hodowca zauważy 
to, przystępuje natychm iast do stosowania 
sankcji. Pierwszą karą dla niesfornego p ta ­
ka jest ciemnica. Po takiej ciemnicy ptak 
zostaje odosobniony, zaczyna być sm utny 
i przestaje śpiewać. Po kilkakrotnem  za­
stosowaniu takich kar, ptaszek zaczyna p il­
nie słuchać głosu kanarka-ojca i po kilku 
dniach śpiewa zupełnie bezbłędnie.

,Na wyspach K anaryjskich nuci sw ą 
pieśń miłosną rom antyczny samczyk przez 
9 miesięcy, gnieżdżąc się najchętniej na 
samotnych cyprysach. W czasie, gdy sa­
miczka wysiaduje jajka, samczyk przecho­
dzi sam siebie i umila^ jej macierzyństwo, 
zadziwiając ją  swym śpiewem, siedząc na 
czubku tego samego eo ona drzewa.

ptłaM,

Wieśniak bułgarski na osiołku.

żach i rozlegająca się po całej dolinie, o 
woni różanej, k tó ra jest nieodłączną towa­
rzyszką pięknej kobiety tak, jak  niezapom­
niany jest widok kobierców różanych, za­
ścielających dolinę, jak  niezapomniane jes t 
balsamiczne powietrze przepojone tym  cza- 
rownym zapachem. J. L.

Automatyczny pilot.
Krakćw, w lipcu. — Największym bodaj 

dziwem dzisiejszego świata — jest automa­
tyczny pilot, kierujący samolotem.

Kiedy jednak sięgniemy nieco w hi&torję 
jego powstania — przekonamy się nie bez 
zdumienia, że próby nad. tego rodzaju apa­
ra tem  przeprowadzono już od dawna. I  
tak w roku 1906 pow stają projekty  przy­
rządów służących do prowadzenia aeropla­
nów. Więc początkowo próbowano stoso­
wać tu  w iatraki i szybkomierze, później t. 
zw. bąki. Dopiero wynalezienie girokom- 
pasu spraw iło w tej dziedzinie gruntowny 
przewrót, atoli i tu ta j nastręczały się pe­
wne trudności, aparaty  te bowiem są bar­
dzo ciężkie i ulegają łatwo uszkodzeniom. 
Prócz tego olbrzymia szybkość lotu tego- 
ezesinych samolotów podobną jes t do szyb­
kości obrotu ziemi, a to znów zmniejsza 
wpływ obrotu ziemi na oś bąka, k tóry  
wskutek tego s ta je  się mniej czuły.

Ale w roku 1914 Sperr i  wynalazca giro- 
skopu zainstalował po raz pierwszy dwa 
swego pomysłu przyrządy. I  oto w jednym  
z owych bąków oś była pionowa i znajdo­
wała się w poprzecznem położeniu do po­
przecznego przecięcia aeroplanu. Pierwszy 
z tych aparatów  m iał połączenia ze sterem 
głębokościowym lub wysokościowym, d ru ­
gi ze sterem istotnym. P róby takiego lotu 
z tego rodzaju przyrządem m iały miejsce 
we F rancji 23 czerwca 1914 roku. Przele­
ciawszy 300 m. wzdłuż Sekwany — samo­
lot wzbił się w przestrzeń. Na wysokości 
120 m pilot oddał kierownictwo aparatu  
autopdlotowi. Dął silny wicher — ale aero­
plan leciał po świetnie równej lin ji bez 
jakiegokolwiek kołysania. W ypadki wo­
jenne przerwały na pewien okres pracę 
w tej dziedzinie, przyezem przy bliższej 
praktyce ukazały się w konstrukcji owej 
pewne niedociągnięcia.

Kiedy bowiem giroskopy (bąki) posiada­
ją  tę właściwość, że zachowują jedynie swe 
położenie do gwiazd, wskutek czego zmie­
niają  je  w stosunku do obracającej się zie­
mi. Dlatego aeroplan, kierowany przez 
autopilota — utrzym uje drogę prostą tyl­
ko przez pierwszych 10 minut. Po 10-ciu m i­
nutach zachodzi potrzeba dalszego regulo­
wania aparatu. Cała trudność polegała na 
tern, aby giroskop zbudować tak, by swe 
położenie zachowywał w stosunku do zie­
mi. Zadanie to zostało rozwiązane w 1930 r. 
Nowy system  automatycznego pilota został 
zastosowany podczas przelotu Cheuksa z 
San Francisko do Nowego Jorku. — Wów­
czas to mianowicie robot kierował samo­
lotem, lecącym na wysok. 5.000 m. z szyb­
kością m aksym alną 360 km  na godz. przez 
kilka godzin. W tedy lotnik brał udział w 
prowadzeniu sam olotu jedynie przez 16 mi­
nut.

W tymże również czasie W illy P ost do­
konał lotu dookoła św iata w ciągu 187 go­
dzin. A paratem  kierował maleńki robot. Po 
owych gigantycznych zmaganiach z prze­
strzenią lotnik oznajmił dziennikarzom, że 
nie wytrzym ałby trudności podróży, gdyby 
nie w ydatna pomoc robota.

Dziś autopilot oddaje ogromne usługi — 
zastępuje bowiem świetnie człowieka w na­
der ciężkich w arunkach atmosferycznych, 
kiedyto prowadzenie samolotu wskutek ro­
zliczenie silnie działających prądów po­
wietrznych, wymaga potężnego nawet wy­
siłku mięśni.

Ale myśl iudzka dąży ustawicznie dalej 
i kto wie czy za kilkadziesiąt la t nie uka­
żą się na  widowni samoloty, kierowane ro­
botami samowidzącemi, samoczynnemi, i 
samosłuchowemi — bardziej czujuemi niż 
ludzki mózg.

Jan Gerstmann 

Z naczenie ozonu.
Ozon, który otacza naszą ziemię warstwą gru­

bą na 48 km, stanowi niejako pancerz, który 
ochrania życie na ziem i Gdyby bowiem nie było 
ozonu, to wszystkie istoty żyjące na ziemi zgi­
nęłyby, albowiem t. zw. ultrafioletowe promienie 
słońca nie byłyby niczem osłabiane i miałyby 
bezpośredni dostęp do żywych istot, przyczei* 
■paliłyby ją,
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Problem pracy 
w Generalnem Gubernatorstwie.

Kraków, 27 lipea. Gospodarcze problemy General­
nego Gubernatorstwa są, trzeba to sobie uświadomić, 
problemami natury gospodarki wojennej i dlatego 
sity gospodarcze kraju traktować należy zawsze jako 
elły tejże gespodarkl.

Celem po lity k i p racy  a a  te a m ie  G eneralnego Gu- 
bem aitoretw a jetst odpow iednie efkiercywainae e ii dl*i 
celów gospodarczych k ra ju  o raa  zużycie nadw yżki 
eii d la p racy  n a  terenach  poza G eneralnem  Guibeir- 

tavern, a  w iec w  Bzwmy. Na tej to podstawie 
o~d r. 1939 aż do potowy bieżącego roku zapośredni- 
ezono 750.000 sił roboczych do Rzeszy, z czego bli- 
tko 000.000 zużyto w rolnictwie, a ponad 150.000 
w przemyśle.

P odstaw ą ca łe j po lity k i p racy  n a  te ren ie  daw nym  
G eneralnego G ubernatorstw a, prócz O kręgu G alicja, 
był stosunek  sił aatrudm ionych w różnych zaw odach, 
wtóry w yrażał eie «0*/i-t*mi ludności zatrujdnioncj w 
ro ln ictw ie. W o kręgu  G alic ja  p rocen t te n  w ynosi 76. 
W pOToeiwicństwie do tegó  liczba osób aatruidnionych 
w przem yśle, hand lu  i rzem iośle, osób za trudn ionych  
w zawodach podlegający  oh ubezpieczeniom  soc ja l­
nym  w ynosi zaledw o 1, m iljon  na  17 m iljonów  ludności.

Budow a ad m in is trac ji p ra c y  w  G eneralnem  Gubete- 
na to re tw ie  p rzedstaw ia  sie n as tępu jąco : szereg d ro ­
bnych pojediymeayoh placów ek, u rzędy pomocnicze i  
filj'e ub iegają  cię w  21 U rzędach Piracy, dll a  k tórych 
n astępna in s ta n c ją  jetsl 5 wydziałów pracy przy po­
szczególnych urzędach Gubernatorów. Instancją cen­
tralną jest Główny W ydział Pracy przy Rządzie Ge­
neralnego Gubernatorstwa. W ydział ten  prócz od ­
działu ad m in istracy jnego , obejm uje 6 odziałów. Jem u  
to p od legają  w yłącznie na  inocy p ra w a  sp raw y  uży­
c ia  s ił  roboczych, zapośredm iczania, do rad y  zawo­
dow ej, jaik rów nież szereg sp raw  zw iązanych  ̂ ze 
ąykolonimn. P rzekazyw anie sił roboczych z pom in ię­
ciem  urzędów  p racy  dopuszczone je s t  jedynie  Inbie 
L ekarsk ie  1 A p tekarsk ie j, a  w  sto su n k u  dila a r ty ­
stów  obow iązuje to rów nież po uw zględnieniu  Głó­
w nego Oddziału P ropagandy .

T ak ja k  w Rzeszy k siążk a  p racy , ta k  n a  teren ie 
G eneralnego G ubernato rstw a karta pracy jest pod- 
ttawowym czynnikiem organizacyjnym. U m ożliw ia to 
konieczny w gląd  w całok sz ta łt spraw y, a  w  ro ln i­
ctw ie, gdzie n ie  w prow adzono k a r t  p racy , w gląd 
ta k i um ożliw iają  prow adzone przez U rzędy P ra cy  
aoecialne k a r ty  rolnicze. Od Urządów Pracy zalezy 
również, tak jak w Rzeszy, rozwiązania lub nawią­
zanie stosunku pracy. Na m ocy rozporządzeń o obo­
w iązku  p racy  ze s ie rp n ia  1939 r. o raz  rozporządzenia 
s  m a ja  1942 r. mają władze możność użyć każdą siłą 
pracowniczą w odpowiedniej formie.

(Zet) Jędrzejów, 28. 1 i'"cfi. Jędrzejów sły­
ną! od dawien dawna z walnych trrgów, 
zwłaszcza na konie. Targi takie odbywały 
się kilka razy do roku i trwały cały tyldzień.

B yły  one okazją nietylko de sprzedaży, 
kupna luib zam iany m lerzynków  w śród oko­
licznych włościan, paradnych  cugantów  
dworskich, fet) rderaz całego ząiprzęgu 
czwórkowego ziemian, ale do różnych 
transakcy.j handlow ych i w ielkich libacyj. 
Z iem ianie przyjeżdżali nieraz z całym  dwo­
rem  z dalszych powiatów.

S tarzy  ludzie opow iadają, jak ie  to pię­
kne konie m ożna było widzieć n a  rynku  
jędrzejow skim , gdzie odbyw ały się tra n s­
akcje, przegląd koni i p róby  przejazdowe 
poza m iastem . Okazy końskie, nabyw ane 
ną targach  jędrzejow skich, szły cjaęsto „za 

■grańicę**, t. j. dp K rakow a, a  stam tąd  nieraz 
do W iednia i  innych m iast.

W  tran sak c jach  handlow ych, jaik zwykle, 
pośredniczyli żydzi, k tó rzy  ta k  p o tra fili 
„przerobić*1 konia, nadając m u inny w ygląd 
przez zm ianę m aści, obcięcia lub  sztucznego 
podłażenia ogona i grzyw y, że zdarzały  się, 
w ypadki, iż sprzedający  ziem ianin kupował 
po kilku dniach sw o je 'w łasn e  konie, n a tu ­
ra ln ie  za cene znacznie wyższą. Oszustwo 
żydów wychodziło n a  jaw  dopiero później 
po zmyciu sztucznej farby.

Obecne targi w Jędrzejowie odbywają 
się bez żydów i różnych sztuczek. Bydło

Zw alczanie chorób infekcyjnych  
w Kielcach.

(bal) Kielce, 28 lipea. W związku ze zwal. 
ezaniem chorób zakaźnych na terenie mia­
sta Kielc zarządzono przymusowe badanie 
wszystkich właścicieli, zarządzających i 
pracowników sklepów, fabryk i wytworni 
środków żywnościowych, restauracyj ltp.

B adan ia  m ają  na  celu zabezpieczenie 
zdrow ia mieszkańców, przyczem wchodzą 
tu ta j w rachubą tak ie  choroby, jaik a u r  
brzuszny, gruźlica, choroby wenerycznie, j a ­
glica. świerzb oraz zawszenie. _

B adaniom  podlegają w szystkie sta le  i  
czasowo zatrudnione osoby obojga płci na ; 
stepujących zakładów^ wodociągi, fab ryk i 
i w ytw órnie środków  żywności owych, skle­
py  spożywcze, m leczarnie, p iekarnie, ja tk i 
i wedliiniaimie, rzeźnie, owocarnie i sodo- 
w iarnie, s trag an y  żywnościowe i ja rzy n o ­
we. oraz w szystkie fab ryk i, w k tó rych  środ­
ki żywnościowe są w ytw arzane (lemoniady, 
w yroby cukiernicize, konserw y itp.). Zarzą­
dzenie dotyczy rów nież w szystkich tyon 
osób, k tó re  zatrudn ione _ są  _ w re s ta u ra ­
cjach , jad łodajn iach , p iw iarn iach , kaw iar­
niach oraz w kuchniach. B adan ia  lekarsk ie  
i pobieranie m a te ria łu  od w szystkich osob 
w ym ienionych zakładów  odbywać snę bę- 
dzie w A m bulatorium  M iejskiem  przy p la ­
cu Rynkow ym  2, w godzinach od 18 do M  
w ostatecznvm  term in ie  do dinna U  sierp ­
n ia  br„ w edług alfabetycznego porządku 
nazwisk. Za badanie lekarskie, pobran ie  
m a te ria łu  i koszta organizacyjne pobiera­
na  będzie o p ła ta  zł- 5 od osoby, k tó rą  po­
nosi pracodaw ca, n a tom iast analizę pobra­
nego m a te rja łu  w ykona bezpłatnie p ań ­
stw ow y Zakład H igjeny. f ilja  w Kielcach. 
.Wszyscy zbadani o trzym ają  odpowiednie 
zaświadczenie, w ydane przez P . Z. J±. w 
K ielcach, k tó re  należy bezwzględnie nosie 
sta le  przy  sobie, aby  m ożna okazać na  
w ypadek k on tro li organow  sanitarnych . 
Osoby nie posiadające zaśw iadczenia stw ier­
dzającego badan ia  lekarskie, m e m ogą byc 
naw et czasowo zatrudnione w zabtadacn 
wytw órczości spożywczej. W zarządzeniu, 
podane zostało, iż wszyscy ci. k tó rzy  uchy­
la ją  sią od obowiązku badania, zostaną 
u k a ra n i grzyw ną, przyczem sklepy i  w y­
tw órn ie  bądą zam knięte. Zą staw ienie sic 
personelu  odpow iedzialny _ je s t włas<” 
sklepu, względnie w ytw órni.

przebiegnąć jezdhie, ugodzona wostafa dy 
sizlem w bok, tracąc  przytom ność. Nieszczę­
śliw ą kobietą zajęli sio przechodnie. W ła­
ściciel fu rm anki nie został poznany, /ciyz 
natychm iast po w ypadku odjechał.

Słynne targi jędrzejowskie.
użytkowe i hodow lane (kolczyikowane) m o­
żna sprzedać lub  nabyć za .pośrednictwem 
przedsiębiorstw  handlu  zwierzętami, w y­
znaczonych przez władze n a  cały  powiat, 
t. j. Spółdzielni Rolniczo-Handlowej w J ę ­
drzejowie i firm y  St. G ałdyński w Jęd rze­
jowie. K onie i  bydło n ie  może być copra- 
wda transportow ane za żadną granicę, lecz 
m ogą je  nabyw ać wszyscy z -terenu D ystry ­
k tu  radom skiego.

D la u łatw ien ia  obrotu w ym ienionenu 
zw ierzętam i władze ustanow iły  ta rg i w J ę ­
drzejowie — co d rug i p ią tek ; w W łoszczo­
w e  — co drugi w torek; w W odzisław iu — 
co drugą środę i w  Szczekocinach — co 
d rugi p iątek . Na targi przedsiębiorstwa 
handlu zwierzętami wysyłają swoich za­
stępców. K ażdy bowiem hodowca _ przed 
•prowadzeniem zw ierząt na targ i, w inien za­
opatrzyć się  w odpowiednie dowody, kupu­
jący  zaś w inien wykazać się policyjnym  
dowodem osobistym , w ystaw ionym  po dniu 
1-go października 1939 r.

N ajw iększe ta rg i — widocznie zgodnie z 
tra d y c ją  — odbyw ają Się w Jędrzejow ie, 
gdzie przeciętnie na  każdy ta rg  doprow a­
dzonych jest 200 sztuk koni i  bydła i tyleż 
p ro s ią t (prosięta wagi ,poniżej 40 kg. m ogą 
być sprzedaw ane bez pośrednictw a^ zastę- 

fpćy przedsiębiorstw a handlowego, jednak  
^zmiana wfaććteieła mraei być ■zameldowana 
ustnie.

Z kroniki policyjnej.
(bal) Kielce, 28 lipea. N a strych będący 

w łasnością S tan isław a Pacierza w K iel­
cach, przedm ieście Szydłówek G órny 5, do­
sta li się złodzieje za pom ocą otw arcia 
drzwi u  szczytu dom u i skrad li przecho­
w ywane tam  półto ra  m etra  pszenicy i pro­
sa oraz kam asze m ęskie. S tra ty  spowodo­
w ane kradzieżą oblicza poszkodowany na  
260 złotych. K radzieży dokonano w porze 
nocnej. P o lic ja  pow iadom iona o kradzieży 
poszukuje sprawców, t— Z pastw iska nale­
żącego opodal lasu  we wsi Tum lin (pow. 
Kielce) zaginęła krow a czarna, należąca do 
m ieszkańca Gruchawca, gm. Niewaehlów), 
now. Kieleckiego, Stefana^ K udły. K row a 
liczyła 7 la t i posiadała róg  zaw inięty  do 
góry. Zachodzi podejrzenie kradzieży, wo- 
ieo czego zarządzono dochodzenie. — K aje­
tan  Zieliński, zam ieszkały w Kielcach, p rzy  
ul. K rakow skiej 92, pozostaw ił na  chwilę 
row er przed ksiiięgarniią Ja n a  K ró la  przy 
ul. W esołej, a po w yjściu  ze sklepu stw ier­
dził, że row er został skradziony. Row er 
m auki „Łucznik** oszacow any został przez 
poszkodowanego na  1.300 zł. Dochodzenie 
w toku. — W  nocy nieznani narazie  sp raw ­
cy w yrw ali deskę od d rw alk i i sk rad li na 
szkodę m ieszkanki Kielc, ul. C eglana 20, 
M arji W ysockiej, 5 królików , 1 kurę oraz 
różnego rodzaju  narzędzia ciesielskie na  
ogólną sumę 500 zł. Zaw iadom iona policja 
prow adzi śledztwo w celu u jęcia  złodzie­
jaszków. .______

(bal) DORĘCZANIE POW IESTEK SA­
DOWYCH. O statnio  zaprowadzona została 
przez sąd okręgow y w K ielcach oraz przez 
.sądy grodzkie, znajdujące się na  tu tejszym  
terenie, inow aeja w doręcizaniu wezwań za­
m iejscow ym  osobom, k tó re  niezbędne są  w 
tej czy innej sprawie. Do te j pory  wezwa­
nia doręczane były  za pośrednictw em  urzę­
dów gm innych, obecnie natom iast wezwa­
nia  zam iejscowe w ysyłane są przez pocztę, 
k tó re j agencje uruchom ione zostały w 
wielu pom niejszych osiedlach. Z uw agi na

zaprowadzoną przez sądy łnowację, osoby 
zainteresow ane, k ieru jące  do sądów prośby 
i podania, w inny w  korespondencji poda­
wać dokładny adres zam ieszkania z zazna­
czeniem jak a  agencja pocztowa znajdu je  
się najbliżej. D okładne podaw anie adresów  
u łatw i pracę oraz rychlejsze załatw ienie.

(bal) REJESTRACJA W BUSKU- 
ZDROJU. W  Buisiku-Zdroju przeprowadzo­
no re jestrac ję  miesikańców żydowskich 
(mężczyzn), k tó rzy  licizą ponad 12 la t, a  m e 
przekroczyli lait 60. R e jestrac ja  przeprow a­
dzona została  z polecenia _ In spek to ra tu  
P racy , a zakończyła .się ogólną liczba oto. 
670 ludzi. Żydzi zarejestrow ani, używ am  
są  do p racy  przy  m elioracjach  terenów  o- 
kolicranych oraz przy budowie drogi po­
między Buiskiem-Zdrojem a niedaleką W i­
ślicą. W razie specjalnych potrzeb robotn i­
ków żydowskich używać się będzie do prac 
innych.

(Zet) MŁYNARZ OBRABOWANY PO 
RAZ DRUGI. M łynarz w Zalesiczkach, gm i­
ny Dobryszyce (pow iat Radomsko) nieda- 
wno m iał nocną, „wizytę* nieiproszonycb 
„gości*, k tórzy  zrabow ali gotówkę, m ąkę i 
garderobę. Obecnie poraź drugi późno wie­
czorem przybyło do niego k ilku  osobni­
ków i  po steroryzow aniu  domowników, 
zrabow ali 1.500 zł. gotówką. żyWność, u b ra ­
nia, bieliznę i row er. Dwóch bandytów  było 
zam askowanych. Czy to byli ci sami sp raw ­
cy nie zostało ustalone.

(Zet) MATKA I DZIECKO POBITE O 
KURY. L eokadja K raw iec ze wsi Gielowek, 
gm iny W odzisław (pow iat Jędrzejów ), w y­
pędziła ze swego pola k u ry  M arjanny  Su­
łek i S tan isław y Jagiełkow y, rzucając  na 
nie kam ieniam i. W łaścicielki k u r  zapałały  
o to do Kraw cow ej tak ą  złości Et, że pobiły 
ją  dotkliw ie k ijam i, siek ierką i  kam ien ia­
mi. Dostało się również przy  te j sposobno­
ści dw uletniem u dziecku K raw cow ej, Ma- 
rjann ie , k tó re  doznało również obrażeń. 
Sprawczynie^ s taną  niedługo przed k ra tk a ­
m i sądowemi.

S
Nie udała się kolacja z rybki.

(bal) N ieznani sp raw cy i przybyli k tó re jś  
ciepłej noicy do ■posiadłości G ustaw a Konie- 
czyńskiego w Jędrzejow ie ną  przedmieściu 
P iask i i  spuściwszy wodę ze stawu, poczęli 
w yłapyw ać hodow ane w nim ryby. N a d ru ­
g i dzień po kradzieży poszkodowany w ła­
ściciel staw u  zawiadom ił policję, .k tó ra  
w drożyła śledztwo w celu u jęcia śm iałych 
złodziei, k tórzy  odw ażyli się dokonać k ra ­
dzieży pokaźnej ilości ryb  ze staw u  znajdu­
jącego się w bezpośredni em sąsiediatwie za­
budow ań KonieCizyńskiego. Przeprow adzo­
ne dochodzenie w ykazało, że pom iędzy in ­
nym i ry b y  k rad ł S tefan  K arkow ski, k tó ry  
przechodząc obok staw u, zainużył w wodę 
■siatkę i  złowił jednego karp ia . Przeciw ko

K arkow skiem u wytoczono spraw ę v  sądzie 
grodzkim , gdzie am ato r cudzych ry b  o 
trzym ał 3 m iesiące aresizitu. W  postępowa 
n iu  odwoławezem przeprow adzonem  w są ­
dzie okręgowym  w K ielcach k a ra  zosta ła  
Kuirlkowisfciemu złagodzona do 2 tygodni 
aresztu . W yrok  kieleckiego sądu  okręgo­
wego je s t , ostateczny, co zmusza oskarżo­
nego do odsiedzenia wyznaczonej kary .

Sąd okręgowy uchylił wyrok I instancji.
(bal) Swego czasu sąd grodzki w Stopni 

cy rozpatryw ał spraw ę B ronisław a Ozapla 
ka, oskarżonego o kradzież 2 św iń na  szko 
kę P aw ła  Bebla w W oli Biechowiskiej, gm. 
W ójcza, pow. Busko oraz S tan isław a Cza- 
platoa, oskarżonego o pomoc przy sprzeda­

ży prosiąt, k tó re  m iały  pochodzić z k ra ­
dzieży. R ozpraw a przeciwko Czapla kom za­
kończyła się w yrokiem  skazującym  każde­
go z nich po 6 m iesięcy. Obaj oskarżeni nie 
czując się w innym i, zgłosili do sądu okrę­
gowego w K ielcach skargę od w yroku
I  in s ta n c j i ,  w obec  czego  p rz e p ro w a d z o n e
pow tórną rozpraw ę, przyczem sąd okręgo­
wy nie dopatrzył się w iny i obu oskarżo­
nych  Gzaplaków uniew innił.

Epilog bójki.
(bał) Niewiadom o z jak iego  powodu m ie­

szkaniec w si Szezerbaków, gm. G rotniki, w 
powiecie Buskim , F ranciszek  Świątek, n a ­
padł n a  A ntoninę W ilk  i rozpocząwsey 
sprzeczkę, usiłow ał ją  pobić. K obieta  po­
czątkow o próbow ała się  bronić, lecz nie 
dało to  żadnego rezu lta tu , a  siln iejszy  fi- 
Byezmie mężczyzna, chw yciw szy j ą  w pół 
rzucił o ziemię. Leżącą niew iastę Św iątek 
począł kopać nogam i, zadając je j przytem  
wiele bólu i  obrażeń cielesnych. A nton ina  
W ilk po zakończeniu aw an tu ry  oiskarżyla 
Św iątka do sądu  grodzkiego w Busku, k tó ­
ry  w ydał w yrok skazujący znęcającego się 
n ad  n iew iastą  mężczyznę 2 tyg. aresztm  N a 
przeprow adzanej rozpraw ie w yszło na jaw . 
że „powodem** pobicia by ła  uw aga W ilko- 
wej, sk ierow ana swego czaisu do Św iąt­
ka, w k tó re j kobieta  oznajm iła oskarżone­
mu. ab y  swemu pastuchow i zakazał gonić 
bydło przez pole, będące je j w łasnością. 
Świątek, czując się  tą  uw agą „urażony**.

,postanow ił się zemścić, lecz nie wyszło min 
!to  n a  dobre, gdyż za swój czyn pociąg lię ty  
został do odpowiedzialności karnej. Z uw a­
g i na złożoną apelację od w yroku I  instara- 
:cja sp raw a  pobicia będzie przedm iote.n o- 
b rad  sądu  okręgowego w Kielcach.

Niezgodni bracia.
(bal) Do pasącego krow y na pastw isku w 

Daleszycach, (pow. Kielce) Ju lja n a  L iskow ­
skiego podszedł jego brat. F ranciszek 
L iskow ski i rozpoczął bez żadnego powodu 
kłótnię, zam ienioną po k ilkń  ostrych zda­
n iach  w bójkę. F ranciszek Liśkowski, w no­
sząc pretensje, że pastuch  b ra ta  _ pognał 
torowy na  jego łąkę, chw ycił k ij i począł 
w ygrażać swemu bra tu , k tó ry  próbow ał 
m u k ij w yrw ać. W zajem na szarpanina za­
m ieniła się za chw ilę w  bójkę, przyczem  
obaj przeciw nicy _ przew rócili siię na_ pa­
stw isko i  tarza jac  się po m uraw ie, w zajem ­
nie się obijali. J u lia n  L iśkow ski wyszedł 
z całej aw an tu ry  m ocno pokiereszow any, 
a lekarz  stw ierdził ogólne obrażenia c ia ła  
oraiz k ilk a  ra n  i  kTwawych śladów, pozo­
stałych po uderzeniach. C zując się po­
krzywdzonym . pob iiv  złożył na b ra ta  sk a r­
gę w sadzie grodzkim  w Daleszycach, do­
m agając się u k a ra n ia  napastn ika. Sąd 
grodzki po rozpatrzeniu  okolicznością za j­
ścia doszedł do przekonania, że Franciszek 
L iśkow ski diopuśeił się przestępstw a i sk a ­
zał go na 3 tyg. aresztu. Ze względu r.a 
skargę  apelacyjną, złożoną przez skaza le- 
go. kielecki sąd okręgow y ponowi nieba­
wem spraw ę Liskowskiego w postępow aniu 
I I  instancji.

Poszły w „ruch“ sztachety.
(bal) Rozbawione tow arzystw o, pow raca­

jące z kierm aszu, jak i odbył się  z okazji 
odpustu we wsi Leszczyny w powiecie k ie­
leckim, a  pomiędzy innym i b rac ia  N ikur- 
scy, zaczepili B ronisław ę Teofil, pozw alając 
sobie na  n iezbyt przyjem ne um izgi. K iedy 
scenę tę  u jrza ł b ra t  Teofilówny. vV lady- 
sław, zaw ołał dziewczynę do siebie^ przy­
czem w yw iązała się sprzeczka, zakończona 
ostatecznie pow ażną aw an tu rą . Na m iejsce 
za jśc ia  przybyło  jeszcze k ilk a  innych o- 
sób i rozpoczęła się  ogólna b ija ty k a . Pod­
czas k tó re j używ ane b y ły  niebezpieczne d la  
życia narzędzia w rodzaju  sztachet z tkw ią- 
cem i w nich gwoździami. U dział w bojce 
b ra ł także  ’W ładysław  Teofil oraz A utom  
B orycki, k tó rzy  następn ie  zasiedli n a  la ­
wie oskarżonych przed sądem  grodzkim  ^  
Daleszycach. Sąd wziąwszy pod uw agę. ^  
oskarżeni używ ali w spom nianych wyżej 
nieibezfpieoznyoh narzędzi!, ogłosił wyrOK, 
z mocy którego obaj skazani zostali po 
6 m iesięcy więzienia. S ąd  _ O kręgowy 
K ie łc a c h  roapozna spraw ę bójk i z apelacji-
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Sprzedam akordeon „Giandiosa**. 
In fo rm acje  „Nowy Czas" — Ję ­
drzejów . 328

Unieważniam t a r t e  rozpoznawcza 
N r. 112i7, wydianą przez M agistra* 
Jędrzejów , o raz  pośw iadczenia k a r ­
ty  p racy , w ydane przez A rbeitsam t, 
K ielce, Ncbemstelle Jędrzejów , na  
szkała Jędrzejów , P o lna  35. 319
Unieważniam zaśw iadczenie zastęp­
czo feanty rozpoznawczej, w ydane 
prz«iz MiaiRistTait Jędr^e.iów, na  na* 
w i s  ko Sito Jó©ef, zami-eszlkały J q- 
drziejó-Ws Glówma 115«

Zaginęło poświadczemoe praey , w y . 
staw ione prze® W ydział Spraw ie­
dliwości w R adom iu dn ia  31 stycz. 
ni a 1940 r. ma nazw isko AntojKieRO 
StcpnieiwskiegioTwsekretarza Sądu 
Grodzkiego w Jędrzejow ie. 327

Unieważniam k a rtą  na  sp iry tu s 
czysty i  skażony, n r. 942, w ydaną 
przez S tarostw o w Jędrzejow ie, n a  
nazw isko A dam  W ik to r Cmakow­
ski, zam ieszkały Jędrzejów , R a­
k o w sk a  5. ^26
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taWiicńte
N r. 50, w ydaną przez M ag istra t
m iast*  Jędrzejów ,

R e M a m a d M n i9 handluRyszaTd Fronckiow ioz, zam ieszka
iy Jędrzejów , S trażack a  29.

C*a»“ Kraków, W ielopole 1. Tol. 206-11. — Administracja I ekspedycją: Jędrzejów. Rynek 1, tol. 5(1.

Czy pan o tern słysza ł f
Kawa z ogrodu botanicznego.

dc) w jednym  z  ogrodów  bofau iczuych  w  Ko­
penhadze zasadzono p rzed  rok iem  duży  t r z e ^  
kaw ow y, p ielęgnując  go przy tem  troskliw ie. 
O becnie krzew  „odw dzięczy! się" za tro sk liw ą  pi 
lęgmację, p o k ry w a jąc  się  w ielką ilością do jrz  
łych, p ięknych  owoców  kaw y. M iarodajne 0 5  
milki postanow iły  pew ną część owoców  p rzes 
do  różnych ogrodów  botan icznych , a  pozos 
resztę  p rzesłać  k ró low i duńskiem u. W  tym  " •  
p ad k u  chodzi o sp ec ja lny  g a tunek  kaw y  Ja 
sklej.

Szofer w łóżku N apoleona.
(k) D yrekcja  „Sztuk  P ięk n y ch " w  P a ry ż u  

stan aw ia  się obecn ie  pow ażnie  n ad  r o z w i ą z a n i  
prob lem u, o k tó re j w łaściw ie godzinie należy  
m ykać p a rk  „R am bouillet“ dla z w i e d z a j ^  ^  
W  o sta tn ich  bowiem  czysta a* h zdarzy  bo si-ę V.  
n iem iłych w ypadków . Oto pew ien szofer, _
zauw ażony  przez dozorców  parku , został P ^
padkow o zam knięty  i n ie  m ógł z p a rk u  "> 
stać  się, poniew aż b ram a była z a m k n i ę t a .  > ^
w ołan ia  jego n ik t n ie odpow iadał. Nie z as ^
w ia jąc  się zbyt wiele, szofer po łoży ł się do ^  
ka , w k tórem  dotychczas syp ia ł ty lk o  cesarz 
po leon  d pTezydent L eb ru n  i p rzesp a ł w  
całą  noc.


